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Wspomnienia wojskowe. 


NII. 


W miesiącu maju r. 1808 kiedy dynastyja 
Bourbonów składała w bajonnie koronę Hi- 
szpanii i Indyjów w ręce Cesarza Francu- 
zów, aten nią koronował swego brata Jó- 
zefa , miasto Bujonna przedstawiało spaniały 
widok. 

Oprócz dworów Napoleona, Karola VI. i 
Ferdynanda, widziałeś tam grandów Kasty- 
lii, dyplomatów francuzkich i inoych mo- 
carstw pełnomocników. 

Dwór cesarski jak zwykle wtakich zdarze- 
miach, odznaczał się wystawną okazałością. 

Jenerałowie, służba pałacowa i gwardyje 
cesarskie, występowały codzieńnie w stroj- 
nych mundurach. 

Wkrótce tóż przybyła i cesarzowa Józe- 
fina z swoim orszakiem , a tak Bajonna przez 
czas pobytu Napoleona zamieniła się w sto- 
licę Francyi. t 

Lecz nie moja jest rzeczą opisywać zaba- 
wy dworskie, teatra, a tym bardziej dyplo- 
matyczne wypadki; ja zawsze wracając do 
wspomnień wojskowych mojego pułku, i 
teraz jedno zdarzenie z czasów pobytu Na- 
poleona w Bajonnie napiszę: 

W pięknćm przedmieściu tego miasta, sta- 
nął na kwaterach szwadron ułanów polskich 
gwardyi; mieszkańcy uradowani przybyciem 
Cesarza i Józefiny, przyjmowali w swych 
domach żołnićrzy: polskich ze -szczćrą go- 
ścinnościa. 

Wesołe uczty, nuzyka, tańce, trwały co- 
dzieńnie do późnćj nocy. 

Lecz Żołnićrzowi Napoleona, którego zwy- 
kłóm mieszkaniem były pola i lasy, którego 
traba wojskowa tak często wzywała do no- 


wych bojów, nie dość było w chwiłach spo- 
czynku biesiad i tańca; szukał on zwykle 
przy innych zabawach , i uczuć miłośnych. 

Nie tych wprawdzie uczuć stanowczych, 
które rządza losem człowieka dozgonnie, 
lecz krótkich, niestałych, przelotnych, tak, 
jak było jego Życie lub pobyt po różnych 
krajach. 

Z tak przysposobionym umysłem wszedł 
na kwaterę w Bajonnie, młody pod-oficer 
M..., gdzie będac mile od gospodarzy domu 
witany, ujrzał nadobna dzićwicę południa. 

Kibić jéj giętka, oczy czarne, okryte ge- 
słómi rzęsy, za pićrwszym wejrzeniem prze- 
mówiły silnie do duszy polskiego żołnićrza. 

Uczuł on tą razą, że płoche myśli i nie- 
stałe wrażenia, wkrótce go odbiegną. 

Przeczucie jego nie było zwodnicze, bo 
w sercach młodych kochanków, zatłały nie- 
bawnie uczucia stałćj miłości, a razem bła- 
gich, chociaż trwożliwych nadziei przyszłe- 

o losu. 

W takich to marzeniach zbiegał im dzień 
za dniem, kiedy wieść się rozeszła po mie- 
ście, że Karol VI. podpisał abdykacyję ko- 
rony i że wojska francuzkie wkrótce wyru- 
szą za drugićmi do krajów Kastylii. 

Na ten odgłos pićrwszy raz serce wio- 
dego rycerza zadrzało i twarz jego smętnym 
okryła się wyrazem. 

Lecz cóż się działo w czułóm sercu jego 
kochanki! Daremne były słowa pociechy 
młodego Żołnićrza: że wkrótce do nićj po- 
wróci, że wiarę jéj święcie zachowa.c 

Myśl, że go traci na zawsze, napełnia jéj 
duszę rozpaczą i sen ulała z jéj powiek. 

W takim stanie niedoli przetrwawszy dni 
kilka, bierze młoda dzićwica stanowcze po- 
stanowienie, w któróm miłość i bojaźń utra- 
ty kochanka, dodaja jéj męstwa. 


$ 
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Mówiąc rodzeństwu, Że idzie odwidzić 
swoję przyjaciółkę, biegnie do pałacu Jó- 
zefiny. 

Do tćj Józefiny, którćj dobroć serca i tkli- 
we uczucia tak były głośne po całćj Francyi. 

Przechodząc szybkim krokiem ludne ulice 
Bajonny, mówi do siebie: »Tak jest, oma 
mnie jedna zrozumić, ona mnie jedna po- 
cieszy.e 

I zia jedyną myślą wchodzi w bramy pa- 
łacu. Tam widząc szambelana służboweyo, 
prosi go, ażeby ja wprowadził do cesarzo- 
wćj. — A gdy ten ją zapytuje, jaki może 
mieć do nićj interes, ona odpowie stanow- 
czo: »/e tylko jej samćj objawi swoje 2y- 
czenia.« 

Odszedł szambelan, a po krótkićj chwili 
— młoda dzićwczyna stała przed cesarzową 
Francyi. ; 

Lecz tu ja opuszcza odwaga, czuje drze- 
nie po wszystkich członkach, serce jéj bije 
gwałtownie i oczy zabiegły łzami. 

Co widząc Józefina, zbliżywszy się do 
nićj, rzecze łagodnie: 

»Czego żądasz odemnie moje dzićcię?a 

Te słowa pełne słodyczy, wracają jéj przy- 
tomność umysłu, i po chwili drzącym ode- 
zwie się głosem: 

»Itocham polskiego Żołnićrza.« 

Cesarzowa patrząc na jéj nadobną urodę 
isłysząc te szczóre wyznanie, z anielskim 
uśmićchem zapyta: 

»Zapewne jesteś wzajemnie kachaną?Pa 

»Otak i bardzoc, odpowie Maryja, von 
chce się żenić ze mną, lecz jest tylko pod- 
oficerem, a ja nić mam majątku.a 

Po krótkim namyśle rzekła cesarzowa: 
»Przyjdź jutro rano do mnie moje dzićcię 
z twoim narzeczonym, pomyślę o waszym 
losię.« 

Słysząc te słowa z ust Józefiny, uradowa- 
na Maryja porywa jćj rękę, i zostawiwszy 
na nićj kilka łez wdzięcznych, z nadzieją 
szczęścia stawa przed swym kochankiem. 

Tu w przytomności rodzeństwa, z unie- 
sieniem opowiada swoję przygodę, a skro- 
mny domek, który przed chwilą był świad= 
kiem czułego Żalu, napełnia się najżywszą 
radością, 

Nazajutrz w rannćj godzinie, młodzi ko- 
chankowie w komnałach cesarskich byli 


l 


przyjęci przez cesarzowę z zwykłą dobro- 
cią, gdzie Maryja została hojnie uposażona. 

I kiedy szczęśliwi swoją przyszłością, z u- 
czuciem wdzięczności opuszczali monarsze 
progi, cesarzowa zwróciwszy się do polskie. 
go żołnićrza, mile go zapyta: 

_ »Czy będziesz zawsze ją kochał, czy stale 
dochowasz jéj wiary ?« 

»Zawszea, odrzekł pewnym głosem mlo- 
dzieniec, a ten wyraz szczćry ułana pol- 
skiego, zrosił łzą oczy Józefiny. 

Byłażto łza uroniona myślą przyszłego 
szczęścia dwojga kochanków —P Albo może 
już wtenczas jakie inne przeczucia ją wy- 
cisnęły—? 

W kilka dni po tém zdarzeniu odbyło się 
wesele młodćj pary, na którym polskie uła- 
ny jak zwykle ochoczo tańczyli. 

Pod-oficer M... przeszedł z awansem do 
innego pułku konnicy, w którym słowa da- 
nego cesarzowćj święcie dochował, wraca- 
jac z każdćj wyprawy wojennćj do swojćj 
żony okryty świcżym wawrzynem. - 

A kiedy po ukończonych bojach raz osta- 
tni wkładał pałasz do pochwy, ujrzała Ma- 
ryja na jego piersiach dwa krzyże zasługi, 
a na ramionach szlify pod-pułkownika. 
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DROGA DO MAVWERYE. 
ZSAYLLERA. 


PRZEMLAN 
ADAMA GORCZYŃSKIEGO. 


1. 
Że pobożny, że i wierny, 
Fridolina każdy znał, 
U hrabiny u Sawerny, 
Pokojowca służbę miał; 
Mobrćj pani miło służyć: 
Lecz młodziana mogła użyć 
Do dziwacznych nawet chęoi, 
Dla niéj rado się poświęci. 

2. 
Od pićrwszego od poranku 
To niesporów późny czas, 
W jćj usłudze bez ustanku 
Nie znał co wytchnienie — wczas: 
Słowo pani: »Spocznij sobie<— 
Już pograża go w żałobie, 
Już obawę w uim obudza, 
Gdy go służba nie utrudza. 
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Tod całej sług drużyny 

W łasce pani wyżój stał, 

Nieustanny z ust hrabiny 

Stramień pochwał mu się lat. 

Nie hył u nićj prostym sluga, 

Raczćj dzieckiem serca jćj, 

A jćj oko nieraz długo i 

W jego pięknych sach tkwi. 
4. 

Z tąd w Robercie się pornszy 

I rozpali w piersiach złość ; 

Bo od' dawna w jego duszy | 

Było myśli czarnych dość; 

Wnet się więcćj uzuchwali 

I hrabiemu mową czarną 

Z łowów razem gdy wracal? 

Rzuca podejrzenia ziarno. 


»Jalkkaż panie twa szczęśliwość ls 
Chytrze w sens rozpocznie ten, 
"Żadna trwoga, ni watpliwość 
Blogi twój nie traje sen! 

Twa małżonita zacna, hoża, 
Zuachwalec się nie poważy 
Splamić cnotę twego łoża, 

Bo tam wierność jest na straży.e 
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Na to hrabia w strasznym gniewie: 
»Chłopie, co ty mówisz—co? 
Wicraość nicwiast— ktoś to nie wić 
Że jest krucha jako sklo, 

Lada słówkiem się zniewala; 

Moja wiara na tém stoi 

Że od mlodćj żony mojćj 

Każdy gach się trzyma z dala.« 


se 
Robert na to: „Mówisz słusznie, 
Bo pogardy tylko wart— 
Miasto wiernie i posłusznie 
Służyć—ten rozpoczął Żart, 
I do pani on służący 
Myśl podnosi żadzy złćj—a 
»Co?ś pan pyta marszcząc brwi, 
„Taki człowiek czy żyjący?< 


„Żyje —albożto nie wićcie, 

O czóm cały mówi świat? 
Chcecie-li to mieć w sekrecie, 
Utaję przed wami rad.* 

»»Smierć cię czeka chłopie — mów<« 
Wrzaśnie pan w okropnym tonie, 
»»Mto się zbliża ku méj Żonie?«* 
»No ja myślę— blondyn ów.< 


9. 
»Jest postaci ujmujacéj—« 
Chytrze swoje brednie plótł, 
A tu zimny, znów gorący s 
Na hrabiego bije pot— 
Graf me zważał — a doprawdy 
Że on ciagle patrzy na nią 
A przy stole stoi zawdy, 
Jak przykuty za swą panią.< 


10. 
sOto wićrszyk— w nim zapały 
Swćj miłości—on wygłasza —« 
»»Co wygłasza? <« — vI zuchwały, 
Wzajeuaości się doprasza; 
Dobra pani, li przez litość 
Nie wydała chłopca błąd; — 
Jam wygadał całą skrytość, 
Hrabia ma niespokój z tąd.< 


11. 
Wściekły gniewem jedną razą 
Graf juź w ieśnćj puszczy był, 
Gdzie miał huty, w nich żelazo 
Topią jema z rudych brył; 
Ćma gorników tam roznieca 
Płomień co wciąż bucha z pieca; 
Syczą iskry, miechy dma, 
Zda się skałę stopia w śkło. 


13. 
Ogień z wodą, połączone 
Obie siły tutaj masz, 
Koło prądem pochwycone 
Obraca się raz i wraz, 
Nieustanny war i grzmot, 
W dzień i noc się tłucze młot, 
A pod młotem miększa szyna 
Rozciąga się i wygina. 


13. 
Graf przywoła dwóch czeladzi, 
Taki rozkaz daje im: 
»Pićrwszy kogo traf sprowadzi, 
Gdy się spyta słowem tóm: 
»Czy spełniono pańska wolęć, 
Weżcie go i rzućcic w piec, 
Niech się stopi w wrzącćj amole, 
Niech mi z oczu zniknie preczl< 


14. 

Radzi srogim tym rozkazom 
Pachołcy uderzą w śmićch: 
Bo stwardniało na Żełazo 
Już i serce w piersiach ich; 
A więc miechem znów podmuchną, 
Z pieca Żywsze ognie buchna, 
I czekają niecierpliwi, 
Na ofiarę mordu chciwi! 

* 
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45. 
A tu Robert do młodziana 
Słodką pokazując twarz: 
vZywo chłopcze bież do pana, 
Do grafa się stawić masz.“ 
Pan do Fridolina znów: 
»Idź do lasu, do hamerni, 
Pytaj się: czy moi wierni, 
Wedle mych zrobili słów.* 

16. 
Ledwie rozkaz ten otrzymał 
Giermek, już sie zbióćrał w las: 
Lecz się myślą znów zatrzymal, 
Przed hrabina staje wraz. 
Do swój pani tak zaczyna: 
« a mam spieszyć do hamerni, 
Nie rozkaże co hrabina, 
Rozkaz wypełnię najwiernićj.< 


217. 
Na to pani odpowiada, 
Słodycz płynie z słówek jej: 
»Mszy wysłuchać byłam rada, 
Lecz maleńki slaby mi; 
Idż mój dobry — wracaj zdrów, 
A po drodze wstap w kaplicę, 
Za mnie także—za grzesznice, 
Pobożnie paciorek zmów.« 


18. 
Rad z rozkazu wolen troski, 
W drogę swoją spieszy już; — 
Nie wyszedł on jeszcze z wioski 
Co się ciągnie gajem wzdłuż, 
Gdy z małćj kościółka wieży 
Dźwiecznym tonem dzwon uderzy 
Aby na obrządek święty, 
Spieszył każdy, skrucha zdjęty. 


19. 
»Uczcij Boga gdy się zdarzy 
Że cię w drodze spotka Bóge, 
Tómi zachęcon wyrazy 
Wstępuje w kościółka próg. 
Czas był żniwa, a w spiekocie 
Praca żeńców gore w pocie, 
Ze nie było nawet komu, 
Do mszy służyć w bożym domu. — 


20. 
W nim się budzi chęć pobożna, 
I w kościelnój komży już, n 
Myśli, gdzie usłużyć można, 
Nie zważ na nic: Bogu służ! 
Staje księdzu do posługi, 
Stułę, pas podaje długi, 
I co trzeba do mszy świętćj 
Wszystkie ma gotowe sprzety. 


Ri. 
Kiedy wszystko nagromadził, 
Księge bierze do swych rak, 
Księdza w kościół już wprowadził 
Przy nim u ołtarza klakł 
Z lewej strony—z prawćj znów, 
Baczny wszystkich księdza słów, 
A gdy. Sanctus ten zapowić, 
Dzwónkiecm trzyliroć mu odpowić. 
PR 
Znów pobożnie kapłan klęka, 
Pokornie się skłania wprzód, 
Potóm Hostyję wznosi ręka, 
By Chrystusa ujrzał lud; 
Wienczas do mszy on służacy, 
Budzi dzwónek znów brzęczacy; 
Lud pokorny, przed tyan świętym 
Na twarz pada Sakramente mÍ 


4, 28: 
Pełni wszystko co wypada, 
Z porzadku co robić ma, 
Z czego się obrządek składa, 
Długą wprawą on to zna. 
Nie odbiegnie służby wprzód, 
AŻ gdy kapłan u ołtarza 
Msze swa kończac, już obdarza 
Łaska boża dobry lud. 


24. 
Wtenczas księdza znów rozbiéra, 
Składa stałę, ornat, pas, 
Czyści sprzęty i wycićra, 
Chowa — poczém daży w las 
7 lekkićm sercem, lekka noga, 
Najkrótszą do huty droga, 
Aby spiesznićj zbiegła chwilka: 
Zmówił ojcze-naszów kilka. 


25. 
Gdy dymiące już hamernie 
I górników ujrzał tam, 
Pyta: czy spełniono wiernie 
Co hrabia rozkazał wam? 
Ci złośliwa spojrza twarzą, 
Czeluść pieca mu pokażą: 
»luż my dobrze go schowali 
A graf sługi swe pochwali.« 


26. 

Tę odpowiedź gdy odbierze, 
Do powrotu zwraca krok; 
Hrabia skoro ge postrzeże 
Mniema, że go myli wzrok! 
»Mów nędzniku, co to znaczy? 
Zkąd powracasz?<—»>»Wracam z kuźnisśs, “ 
»Wiec musiałeś nadćjść póznićj?< 
»»Bom mszy słuchał, graf wybaczy.*« 
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Graf wybaczy, mnie nie zgani: 
Za-nim szedłem w drogę ma, 
Wprzód wstapiłem do méj pani 
Pytać czy nie każe co? 

A pani zleciła mnie 

W kościółku wysłuchać mszę, 
Wiec zmówiłem trzy pacierze 

Za nia—za was—z serca, sSzczórze.* 


28, 

A hrabiego strach już chwytał 
Gdy młodziana siuchał słów. 
»Gdyś w hamerni się zapytał, 
Cóż ci rzekli na to? mów —* 
_ »»Panie ciemna dla mnie rzecz — 

Reka mi wskazali piec, 

Mówiąc: juz my go schowali, 

A graf sługi swe pochwali.*« 


20 
xliedyż Robert?s w strasznéj trwodze 
Drzacym głosem spyta pan, 
„Czy go nie ji gak w drodze? 
Bo on także był wysłan—s 
»»Nie mój panie, nie spotkałem, 
I Roberta nie widziałem —«« 
Na to graf poznając bład: 
»Boży tu rozstrzygnął sąd le 


30. 
Choć był srogim dla czeladzi, 
Mile ścisnał chłopca dłoń, 
Do małżonki go prowadzi 
I łągodnie mówi doń: 
+W dziecku tóm anioła masz, 
Mićj dla niego dobra twarz ;— 
Szatan kusił mnie do złego, 
Z nim jest Bóg i hufce jegol« 


* 


O ZAWISŁOŚCI MIEDZY WYKSZTAŁCENIEM KLA- 

SYCZNEM A NAUKĄ UMIEJĘTNĄ 0 PRZEDMIOTACH 

NATURY, I 0 KORZYŚCI, JAKA Z ICH STOSUNKU 
DO SIEBIE, NA DOBRO KRAJU WYPŁYWA. 


Różnica, jaka nam się przy pobieżnćj uwadze, 
między klasycznóm wykształceniem a nauka u- 
miejętna, o przedmiotach przyrody okazuje , jest 
prawie ta sama, jaka nam sie przez podobnyż po- 
glad, z duchowćj działalności prozy i poezyi wy- 
nikać zdaje. Proza, prosta córa zimnego , mecha- 
nicznego rozumu, zostaje na pozór w rażacćm 
przeciwieństwie z poozyja, tym wonnym kwiatem 
błogiego nieba, tém pieszczotnóm dzićcięciem 
wieszczego dncha i płomienistćj wyobraźności ; 
mówimy, na pozór, ale pozór zwodzi. — W całym 
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obszarze czynności czlowieka, jestto duch, który 
panuje, a materyja, łuóra służy; duch jest poetą, 
który z powszednćj, płaskićj rzeczy, najwyzsza 
wywiedzie szczytność , iw nićjże najgłębszą u- 
patrzy głębie; proza i poezyja sato dwie różne 
formy, w które się duch człowieka wciela; dla te- 
go proza—jezli do szlachetniejszych tylko a nie 
do nizkich, rzemieślniczych ma należóć zatru- 
dnień, nie powinna nigdy być skutkiem li mate- 
ryjalnego pogladu, ale zawsze idealocgo, a przezto 
samo poetyczbego powzięcia wynikiem, i wtym 
tylko kierunku swój piękny kwiat rozwijać; — 
poczyja zaś—ale nie ta szalona, czcze rymy Wy- 
taczająca lub owa sentymentalna, nad nieszczę- 
Ściem świata bolejąca—poezyja prawdziwa, bo- 
ska, stawi nam swojóm uniesieniem w duchowóm 
słowie umniczy obraz rzeczywistego świata. 
Poetyczny jenijusz Szyllera płonie głęboko 
w estetycznych i historycznych kombinacyjach, 
w jego lirycznych pieśniach i dziełach dramaty- 
cznych bije okwite źródło filozoficznych oderwań 
i trzeźwo-badawczych pomysłów. Słusznie można 
powiedzićć, że wstęgłóm, znieruchomiałóm 
tworzywie dopatrywać tętna, które w nićm bije, 
a w błyskawicznym polocie ducha schwycić to, co 
niezmienne, wieczno-lrwałe, jestto znaleźć o- 
guiwo lłączuce poczyję 2 prozą; ta nić wiaże 
w wyźszćj potędze przyrodnie umiejętności i na- 
uki klasyczne, które w życiu sa nierozjetym spo- 
jone węzłem, a tylko widci, w dwa niby różne 
rozszczepiają się konary. Martwa jest wiedza 
materyjałna, i same tylko poronioue płody wy- 
lęga, jeźli w mrzącćj zdolności świętym ogniem 
nie zadcje. Ztéj tedy obopólnćj wzajemności 
miedzy nauką klasyczną a umiejętnością przyro- 
dy wyrozumićć mozna, jak rozlegle ijak prze- 
ważnie wpływają obie na dobro kraju. Kraj jako 
narząd zcgaru o wielu sprezynach, ma moralna, 
umysłową i materyjalna dźwignię, która w ruch 
traca machinę rządowa. Właśnie też jest zada- 
niem światłćj polityki, aby za silniejszym ru- 
chem jednój dźwigni, i druga nabywała większćj 
mocy, i większego rozpędu. Jestto niezaprze- 
czona prawda, ze człowiek prawy sraje się do- 
stępniejszym oświacie niż charaktór spodlony, 
jeżli przyjmiemy równe zdolności umysłowe; 
również nie podłega żadnćj wałpliwości, że lu- 
dzie świati nie tak łatwo dadza się unieść pra- 
dowi zepsucia, jak ludzie słabego, miałkiego 
pojęcia, kiedy są jednego temperumentu. Toż 
samo da się powiedzićć o dzwigni materyjalnej. 
Człowiek bez troski o chléb powszedni przypu- 
ściwszy jednakie stiosunki—pochopnićj się kłonś 
ku nauce, goręcćj zamiłuje cnote, niź ten, który 
z każdym dniem musi walczyć z pićrwszómi po- 
trzebami Życia, On jak Prometeusz chciałby skraść 
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ogień z nieba, ale przykuty do skały twarda po- 
trzeba, wzbić się nie może. Porzućcie więc fi- 
lantropowie utyskiwać na przemysłowa dażoość 
naszego wieku, daremuo załamujecie dłonie, że 
nasze pokolenie tak gorliwie się krząta około 
maleryjalnego dobra. Niech tylko światy rząd 
bije tamy, aby dążność materyjalna nie wylała 
z swoich brzegów i nie zatopiła skarbów ducha. 
Nie idzie tu oto, aby nowe odkrywać Peru, 
aby kruszec wydrzćć z łona ziemi, niech tylko 
władza rządowa rozbudza uspione siły produk- 
cyjne, niech dorznca ziarno po ziarnie do naro- 
dowego spichrza, niech pochodnia przemysłu 
zapala ogniska, przy których się późniejsze o- 
grzeją pokolenia. Tę rószczkę czarodzicjską , 
która te wszystkie skarby z ukrycia na jaw wy- 
dobywa, ına w ręku umiejętność! , 

Wprawdzie te klejnoty ducha nie dadzą się 
tak łatwo spieniężyć, jak kruszec z łona ziemi 
dobyty, ale Pon. Że nić masz państwa, 
gdzieby nie było publicznego długu, który ni- 
czóm innóm nie jest, jak tylko upodatkowaniem 
potomności ną rzecz naszą. Słuszna więc, aby 
zaszczepiona w teraźniejszym czasie umiejętność 
wydała złote dla prawnuków naszych owoce jako 
zapłatę za ryczałtowe zaliczenie długu. 

Z każdym dniem stwarza chemija i fizyka no- 
we cuda, nalówa rozkoszą i przyjemnością pu- 
har Żywota. Niechże światłe rządy pielęgnujące 
starannie umiejętności, w ich imieniu występują 
do walki, a złoty wiek, do którego wzdychamy, 
pie jest tak dalekim. Czego zbrojne legijony i 
pancerne roty zdziałać nie mogły, to się pojawi 
na czarowne zaklęcie umiejętności: ujrzymy 
kwitnące błogim pokojem kraje uszczęśliwionel 


WPiosenko moja! 


Piosenko moja, piosenko, 
Oddźwięku tęsknego łona, 
Uleć w kochanki okienko, 
Gdzie marzy snem utulona! 


Pieszczotę moję osyp kwiatami, 
Pod główkę, z róż daj posłanie, 
Mojćtmi zczaruj myślami, 

Niech o mnie marzy kochanie! 


Strzeż, by myśl żadna złowroga, 
Snu nie maciła aniola, 

Niech się jój przyszłość śni bloga, 
Przyszłość z kochankiem wesoła! 


»Kocha cię”, szepnij jej w uszko, 
I szeptaj tak bez ustanku, 

Aż jój zapuka serduszko 

Mysla o wiernym kochanku! 


Potóm zawiśnij na usla, 

Zcałuj dziewicze jej wdzięki, 
Bo choć tak młoda, tak pusta, 
W dzien nie wysłucha piosenki. 


W dzień nie wyslucha piosenki 
Choć się wydaje tak pusta — 
Więc nim blask zejdzie julrzenki, 
Różowe zcałuj jej usta. 


A gdy dzień błyśnie z obsłonek , 
Wróć do mnie moja posłanko 

Z wieścia—jak z jutrznią skowrónek, 
Jak się pieściłaś z kochanka? 


Piosenko moja piosenko, 
Oddźwięku tesknego lona! 
Uleć w kochanki okienko, 
Gdzie marzy snem utulona. 
Lwów r. 1848. 
Z | Rn 


ZE LWOWA. 


NIECO O RODZINIE MIKOŁAJA KOPERNIKA, 
z kroniki miasta Lwowa D. Z. w rekopismie będącej. 


W roku 1439 przyjął prawo miejskie we Lwowie 
Mikołaj Kopernik; powroźnik, rodem z Kleparza. 
W archiwie miasta Lwowa w księdze pod Nrem. 1166 
na stronie 210 zapisano: »Nicołas Koppernik Zuyler cum 
literis bonis de Cloppars acceptavit jus ciriłe.« Wiadomo 
czytelnikom, Że rada miejska czynności swe urzędowe 
zapisywała językiem częścią niemieckim, częścią ła- 
cińskim. Czyli to nie był ojciec sławnego Mikołaja 
Kopernika, który także Mikołajem zwał się. Bijogra- 
fowie wielkiego Kopernika twierdzą wprawdzie, że on 
w [oruniu roku 1475 urodził się, lecz to by nie prze- 
szkadzało naszemu domniemywaniu. W młodości mógł 
przyjąć ojciec jego prawo miejskie we Lwowie, a póź- 
nicj prźęhieść się do Torunia, gdzie profesyja jego 
powroźnicza ile w mieście, w którym handel snławny 
na Wiśle kwitnął, większy miała odbyt. Familije ku- 
pieckie* i rękodzielnicze, przesiedlali się na ów czas 
często z miasta do miasta ,itam zdawszy a tu przyją- 
wszy prawo miejskie. Będąc powroźnikiem mógł na- 
wet wyrobami swemi bandel prowadzić , spławiając je 
do Gdańska na potrzeby okrętowe. Cokolwiek-bądź 
zdaje się nie podlegać żadnej wątpliwości, że familija 
Koperników mię jêst niemiecka, lucz polska, co kon- 
cowa sylaba: nk” dowodzi, powroznik, ogrodnik, cze. 
ladnik i t. d. — Księgi miejskie na Kleparzu pod Kra- 
kowem, jeżeli jeszeze z owego wieku istnieją, posłu- 
Żyłyby do odkrycia czyli i z kąd przybyła tamże ro- 
dzina Koperników. 


Pok... 


O KOPERNIKU W WAŁITALLI. 
(Kopernik Walkalla's Genoss.) 


W rzeczy umieszczenćj w »Dodatku nadzwyczajnym 
do Nru. 16. Rozmaitościa, znajduje się omyłka, prac- 
drukowaną z pisma warszawskiego, po dwa razy co do 
oznaczenia lat; a najprzód co do ojca astranoma Ko- 
peruika. który przesiedliwszy się z Krakowa do Toru- 
nia -1462 roku, nie mógł się rodzić 1620; lecz jak się 
zdaje 1420 roku. Ni?ej znowu położone jest urodze- 
nie Mikołaja Kopernika, astronoma 19. lutego 1473 kę 
potćm o bracie jego Jórzym spomnienie, który był 


ojcem Ośmiu córek i syna Marcina zmarłego w l4stym 


3 
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roku Życia wr. 1601, domyślać się potrzeba , Że rok 
śmierci Marcina musiał nastąpić 1501. Ale do sprosto- 
"wania tych omyłek druku warszawskiego tem pewuiej- 
szego i tém konieczniejszego, ile že ta rzecz nadar wa- 
Jna jest, udać nam się a ERTA, p ya 
go Adryjana Krz ano' pro- 
bienio aby a raczył j omyłki druku w tym tak 

pięknym artykule sprostować i łaskawie poprawić. 

w 

Nahładem księgarni Frańciszka Pillera i spółki 
wyszła właśnie: Historyja biblijna dla dzieci, wyciąg 
udzieła obszćrniejszeg0 pana Mrzyszt. 
Schmida, dwie części; Z których pićrwsza 
obejmuje powieści starego, druga zaś 
nowego przymierza w 8ce str. 103. Msiążka ta 
dla młodzieży wielce użyteczna, htórćj pierwsze wy- 
danie w krótkim czasie rozkupiono, pod względem o. 
zdobności nic nie pozostawia do zyczenia, Ładny pa- 
piór, czysty druk, oraz 50 drzewo-rytów i tytułowy 
razek roboty sławnego wićdeńskiego xylografa Bła- 


. 
` cja Hófla, przyczyniają się miemało do wartości 


f iełka, którego powtórném ogłoszeniem pomie- 
Ro a już jak najlepiej publiczności 
zewych licznych i dobrych nakładów , nie szczędząc 
znacznych kosztów, prawdziwą uczyniła peyi: f 

Tygodnika rolnicza - przemysłowego pod edakcyją 
r. W. Kochańskiego, wyszedł N. 18. i obejmnje: 
) O zielonym nawozie pochodzącym z uprawy słone- 
€znika strączkowego (Lupinus abys, Wolfsbohne). 2) Dła 


czego u oas w zachodnich cyrkułach w stosunku do zie- 
| mi daleko więcćj ludności, niz w cyrkułach wschodnich 
| niż południowo-wschodnich? 3) O niektórych szcze- 
NĄ ęółach dotyczących się chowu owiec. 4) Łatwy spo- 
_ sób przyrządzania octu z serwatki. 5) O organizacyi 
bandłu drzewem i przemysłu leśnego. (Ciag dalszy). 

|, 6J Wiadonfości czasowe. 
í Dziennika mód paryskich, wydawanego przez T o- 
T  masza Kulczyckicgo, wyszedł Ner 10. i zawiera 
"4 prócz mód, następujące artykuły: 1) Szkice podróżne, 


rzez W. Chłędowskiego. 2) Roxolanka, 
wiastka historyczna. 3) Nowości literackie. 


zzz 
 ENDLDZZZZDNO 
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, Sposób, aby kwiatki nie więdły. Wiele 
jest kwiatów, które włożywszy w wodę w 24 godzi- 
nach więdną. Te odzyskują swoję dawna zieloność i 
barwę, skoro się świeżej naleje wody. Inne znowu 
kwiaty więdną po Rrótkiej chwili. Najlepszym sposo- 
bem, aby dawnej nabrały świćżości, jest: włożyć pie- 
niek aż po koronę w kispiącą wo dę. - 
` Oświetlenie alkoholem. Niejaki A polis, 
wynalazca lampy alkoholicznéj odbył tćmi czasy w te- 
atrze w Montpellier (we Francy! ) próbę oświetlenia 
alkoholem na Pa miarę. Uważając ten nowy rodzaj 
oświetlenia p względem postępu, uie można sobie 
Łyczyć piękniejszego płomienia. Lampy, którćmi teatr 
oświcilono, zasycane były spirytusem 36 stopni Beau- 
mego trzydającym , paliły się praez 7 godzin i przez 
cały ten czas rozliewały jasne światło, bez wszelkiego 
odoru lub dyinu. Jeżeli sposób ten oświetlenia będzie 
mógł npowszechnić się, to dla naszych gorzeli otwo- 
rayłoby się obfite źródło odbytu. 

Serbija. Zaden kraj uie ściąga obecnie większej 
na siebie uwagi całej Europy, jak prowincyje nad. dôl- 
'nym Dunajem, jako to: Serbija, Multany, Wołoszczy- 

zna. Ziemia tych krajów płodna, może się pokryć naj- 
obfitszym plonein, byleby tylko gorliwie była npra- 
"wianą, ale niestety mieszkaicy tamtejsi stawia opór 
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postępowi, barbarzyństwo nie ustępuje, kryje się tyl- 
ko pod formy powićrzchownćj ogłady, Kraj ten możc 
wyżywić milijon Indaości więcej, niż ma teraz. Za- 
miast puszczać się na osiedlenie do dalekićj Ameryki, 
byłoby daleko korzystnićj osiadać w tych krajach, gdy- 
by tylko znano tam miłość bliźniego i szanowano go- 
dhość człowieka. Lecz na nieszczęście tak się nie dzie- 
je! Z kmiotkiem obchodzą się jak z niewolnikiem, wszy- 
scy ubićgają się pracę jego w pocie czoła podejmowaną 
zwracać na swoję korzyść. Nie masz tam bezpieczeń- 
stwa majątku, wszędzie sam tylko ucisk i zdzićrstwo. 

Ghiny. W Chinach panuje ten zabobon, że kie- 
dyś chińska niewiasta będzie miała z cudzoziemcem 
syna, który zdradzi swoję ojczyznę i odda niebieskie 
państwo w ręce cudzoziemców. Aby zapobićdz temu 
nieszczęściu, nie wolno Žadnéj hobićcie opuszczać 
swojćj ojczyzny, ta zas niewiasta, na którą padnie 
podejrzenie, że miała ściślejsze z cndzozieimcem związ- 
ki, bywa niezwłocznie śmiercią karana. 


O srogićm barbarzyństwie północno- 
amerykańskich plantatorów i właścicieli 
niewolników, czytamy wdziele Boza: Amert- 
can notes, okropne Szczegóły: Pisarz ten powyjmował 
z dzieńników amerykańskich gończe listy, które tam za 
zbiegłóćmi niewolnikami rozsyłają, Pomiędzy innemi 
czytamy, co nastepuje: »Zbiegła Murzynka Karolina. 
Miała na szyi Żelazną obróżę z ostrómi wewnątrz kol- 
canti. — Zbiegła Murzynka Betfry, na prawćj nodze 
miała kajdany. — Umknął niewolnik Emanuel, poznać 
go można po bliznach na cicle od noszenia kajdan. — 
Uciekł dwunasto-letni Murzynek, miał na szyi obrożę 
z psa, z napisem: de Lembert. — Zbiegł Murzyn Hown 
z zelaznym obręczem około łewćj nogi wraz z swoją 
Żoną Grise, która na lewćj nodze miała również obręcz 
zelazny i łańcuch. — Murzynka Myra umknęła z wię- 
zienia policyi. Miała znaki na ciele od kańczuka i kaj- 
dany na nogach. — Uciekła Murzynka wraz z dwojgiem 
dzieci. Na kilka dni przed jej ucieczką, rozpalonćm Že- 
lazem napiętnowałem jej na lewćm policzku literę N, 
— Zbiegł Murzyn Heury. Lewe oko miał wybiie, na 
ramieniu i pod tćmże znaki od sztyletu, a na plecach 
od chłosty pokalócząne ciało. — Sto dolarów nagrody 
poirzyma ten, kto schwyta Murzyna Pompel, opiętno- 
wanego na lewćj szczece. — Pojmano Murzyna. Ten 
nie ma wielkiego palca u lewej nogi. — Uciekła Mu- 
rzynka Rachel, ma wszystkie palce u nóg odcięte prócz 
palca wielkiego. — Zbićgł niewolnik Sam. Ma przestrze- 
joną ręką, kilka ran Od strzału na lewćm boku i na 
lewóm ramieniu. — Umknął Murzyn Denis. Poznać go 
można po ranie na lewóm ramieniu powyżćj łokcia 
rzezco nie włada lewa ręką. — Uciekł Murzyn Arthur. 

a przez piersi i obie ramiona wielki szram od noża. 
ciągle płecie o nieograniczonćj dobreci Boga. — Zbie- 
gła Murzynka Mary. Ma bliznę nad okiem, zęby po- 
wybijane, na czole i na policzku napiętuowana literą 
A. DG U- a t. d.x 

Młody modniś arabski. Na paryskich salo- 
nach nie mówią teraz o niczćm, tylko o młodym arab- 
skim modnisiu Sidi-fen-Alissa, synu byłego kalifa Sa- 
he!, który się za ojcem swoim skazanym na galery 
udał do Wrancyi, gdzie też po wielu zabiegach i troe 
dach uzyskał jego uwołloienie. W pięciu miesiącach 
nauczył się lien-Alissa bez pomocy metra języka fran, 
cuzkiego. Nie ma roku, jak bawi w Paryżu, a już tak 
biegle mówi tym językiem, Że się dziwić należy. Nosi 
się jak-pićrwszy modniś boułewardu de Gande, rzucił 
z siebie ubiór arabski, a przywdział paletot modny, 
rękawiczki glace i świecące buty. Ale nietylko powiera- 
chownie przybrał on curopejską cywihzacyję, Chce ją 


nneć isiotuą, i oddaje się naukom, miarowicie: matema- 
tyce , jeograliit, historyi, ekonomii. Przed kilka tygo- 
dniami był ten młody Arab na wieczorze u ministra 
Ducnatel. Całe towarzystwo gromadziło się w około 
niego, jak około bożyszcza, zapytywano go o różne 
rzeczy, szczególnićj kobićty ścigały go swojćmi py- 
taniami, na które zawsze trafnie odpowiadał. Na py- 
tanie hrabiny Montalivet: jakie ma zdanie o Paryżu, 
odrzekł spieszno: »Muzułmanie mają raj w niebie, m 
Paryżanie już tu ne ziemi.c Gdy się go hr. Salvandy 
zapytał, co bardziej kocha, czy Afrykę czy Paryż, 
odrzekł z uśmićchem: »kiocham oboje, Afrykę jak moją 
matkę, a Paryż jak kochankę.e Gdy się go zapytano, 
jakie ma zdanie a losie prowincyi Konstantyny, jakić- 
mi środkami pozyskać zaufanie Arabów? zmićszał się 
trochę, lecz powiodłszy okiem po towarzystwie, w któ- 
rém same przyjażne ujrzał twarze, rzekł z otwartością 
syna pustyni: »Gdy Francuzi do Houstantyny przy- 
byli, mieli za towarzyszów męztwo, odwagę, ludz- 
kość i sprawiedliwość. Zaraz od razu pojęliśmy to, że 
Turcy obok was byli kwbarzyńcami. Chociaż Mara- 
butowie rozsićwając różne kłamstwa i potwarze, naród 
przeciw wam podzegali , jednakże dzieła wasze mówiły 
za wami i wszystkie plemiona nasze zaczęły się coraz 
bardzićj ka wam zbliżać. Ależto inne były czasy. Wte- 
dy był marszałek Valće w Algićrze, a jenerał Galbois 
w Konstantynie, każden mieszkaniec był pewnym swe- 
go Życia i majątku. Ale odkąd niewolnika, jednego 
beurrari, chłopa, który nie umić ani czytać, ani 
isać, zrobiono dejem Ronstantyny, od tej chwili roz- 
Eat pomiędzy nami zaczął się coraz bardzićj wzmagać, 
system jenerała liugeaud wiele nam szkody wyrządził, 
ale i wam niemałą zadał klęskę.« Tu wpadł mu w mo- 
wę pewien oficer, który przystąpiwszy do grona za- 
wołał z oburzeniem: »Nie ścierpię podobnćj mowy, je- 
stem przyjacielem jenerała. Umičm cenić i powazać 
ość przyjaźń«, odrzekł Arab łagodnie, vi uam 
Muzutmaaom jest ona drogą, przebaczcie otwartości 
mojćj, jam synem Kalifa, któryby bez dobroci sułla- 
na Francuzów, był na galerach haniehnie zycie zakoń- 
czył. Zresztą wyczylałem w waszych ustawach«, dodał 
z usmićchem, vže macie wolność mówienia i pisania, 
co się wam podobo A że Algier teraz do Francyi na- 
leży, pozwólcież i mnie, abym także praw i wolności 
mojćj nowcj ojczyzny uzywał.« 
Przebiegłość w nieszczęściu. Mieszkańcy 
w Namur podnieśli w dńwaych czesuch bunt przeciw 
swojemu władcy, ponieważ im nakładał uciążliwe we- 
dług ich zdania podatki. Pod nicobecność księcia, ob- 
lęgli palac, w którym księżna bawiła i chcieli ją zmu» 
sić, aby zadaniom ludu uczyniła zadość. Przybywa 
ksiażę pod mury miasta, a widząc zbuntowanych mie- 
szkańców, którzy mu zamknęli bramy do jego stolicy, 
wezwał wszystkich swoich lenników, opasał miasto do 
kola i zmusił głodem do poddania się. W tcjze chwili, 
gdy się noradzano na rawszu, co czynić należy, z ja- 
kiem obliczem stanąć przed rozgniewanym księciem, 
przybywa herold i oznajmia, že wolą księcia jest, aby 
uden z mieszkańców nie ważył się wyjść naprzeciw 
niemu ani pieszo, ani konno, ani w powozie: »Zgu- 
bieni jesteśmyw, zawołała zgromadzona rada. »Nie uj- 
dziemy srogiej kary, skoro nam nie wolno mówić 
z księciem.a Środ powszechnćj trwogi przybiegł młody, 
wesoły chłopak i woła: »Porzućcie smutki, ja mam wy- 
borny pomysł: książę zakazuje, aby się nie siawić 
przed jego obliczem: anı pieszo, ani konno, ani w po- 
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wozie. Dobrze wiec, wyjdzmy naprzeciw niemu na 
szczudłach.« Projekt teu przyjęto. Natychmiast ka- 
zano robić szczudła na trzy, sześć i dziesięć stóp wy- 
sokosci, a nazajutrz pięciuset mieszkańców na drewnia- 
nych uogach wystąpiło na powitanie księcia. Książę 
ujrzawszy cztćry rzędy głów jakby zatkniętych na dłu- 
gich drewnianych tykach formujących półkole, roz- 
śmiał się, e wysłuchawszy prośb i przełożeń, przeba- 
czył powstańcom. Od tegoto czasu szczudła są w Namur 
w wieikićm poszanowaniu. W rocznicę owego pamię- 
tnego pochodu młodzież odprawia igrzyska na Szczu- 
dłach, formuje batalijony, maszeruje śród odgłosu wo- 
jennćj muzyki na wolne pole, rozdziela się na dwa 


stronnictwa i rozpoczyna walkę, jeden drugiego stara” 


się obalić na ziemię, jednak w tym popisie nie wolno 
w inny sposób walczyć jak tylko łokciem ręki. Zabawa 
ta przedstawia komiczny widok. Czasami przez dzień 
cały chwieje się zwycięziwo. 

„Napoleon ijenerał Sonlts. Po zawartym 
pokoju w Tylzycie wracali do Francyi grenadyjerowie 
starćj gwardyi pod dowództwem jenetała Soules. Gdy 
stanęli w Moguncyi, dyrektor cła zabićrał się do przej 
rzenia wozów z pakunkiem rzeczy jenerała i wojsko- 
wych. Nie chcąc jenerałowi ubliżyć, przekładał mu 
jasno, Že takie są rozkazy cesarskie, których inu prze- 
stąpić nie wolno. Na grzeczne przełożenia a 
cłowego wprost odpowiedział jenerał: »Niechbyno się 


który z słuzalców twoich dotknął kufra którego=bądz" 


z moich walecznych, a skąpię go w Renie, jak młode 
kocię!«— Dyrektor mając liczną zgraję celników, chciał 
użyć przemocy. Ale Souls rozkazał zformować czwo- 
robok, wziąwszy w środek upakowane wozy, naje70- 
nym bagnetem utorował sobie drogę. lvyrektor doniósł 
niezwłocznie o tym wypadku jeneralnej dyrekcyi cło- 
wćj w Paryżu, tak, że Cesarz był o wszystkićm pidr- 
wćj zawiadomiony, nim pułk jenerała Sonules zdążył 
do Courbevoie, na swoje zwykłe garnizonowe stano- 
wisko. W innym czasie zuchwałość taka tarzająca się 
na ustawy Cesarza, nie uszłaby bezkarnie, ale w owcćj 
chwili Napoleon npojońy uniesieniem ludu witającego 
swego monarcbę okrzykami radości, nie cliciał karcić 
waleczniego jenerała, który jako dowódca gwardyi tvle 
zebrał wawrzynów. Za przybyciem pana Soules we- 
zwał go Cesarz do siebie an wieczór. I śród rozmowy ża- 
pytał go zlekka: »4 propos Soulćs, cóż tam się stało 
pod Moguncyją. Chciałeś mi, jak słyszałem celników 
w Renie połopić? Powiedz prawdę, byłzcbyś to uczy- 
nił Pe —»Tah jest Sire, daję moje słowo honciu, nic 
mógłem znieść tej hańby, aby moje i moicli towarzy. 
Szy przewietrzano hufry.« — »Zartujesz«, rzekł Napo- 
leon zaśmiawszy się, vale wieiu, o co ci chodziło, 
miałeś kontrabaadę.« —»Ja Sire?«— » Tak, ty nakupiłeś 
w Hanowerze stołowej biclizny, byłeś tćj myśli, Że cię 
zrobię senatorem.« — sSłref«—»Nie omyliłcs się, ale 
pamiętaj, że jezli się jeszcze raz takiego Zartu dopu- 
scisz, ja ci wztjem daje moje słowo honoru, ja, jako 
Cesarz, ze cię rozstrzelać kużę; a leraz idź i daj sobie 
zrobić ubiór senatorski.« Te ostatnie słowa wymawił 
Cesarz z takim przyciskiem i z takićm wejrzeniem, że 
jenerał bynajmniej nie wątpił o przyrzeczeniu. 
Sprostowanie: 

W Nr. 12. »Rozmaitoście w artykule: Wspomnienie 
wojskowe, na str. 04 wszpaicie 2giéj w wierszu 11. od 
doiu, zamiast; Leci, czytaj: liecz,— Na stronicy 05. 
w szpalcie 1szej, wiórszu 8mym z góry, zamiast: On, 
hasło, czytaj: On to hasło. 
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